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Kronika tygodniowa.
Połączenie telegraficzne z Marsem. — Po
glądy Marsa na Wilhelma II. i na stosunki 
galicyjskie. — Konsul praski u brata Al
berta. — Akcya ratunkowa dla lwowskich 
rzeźników. — Jak skończyć zatarg z konsu

lem pruskim?

Inżynier Tesla buduje nad w odospa
dem Niagary maszynę dynamo-elektryczną
0 sile stu milionów koni, zapornocą której 
telegrafją bez drutu chce się rozmówić 
z mieszkańcami Marsa.

To bardzo dobra myśl. Najbardziej 
powinien nią być zbudowany cesarz Wil
helm. On już obtelegrafował cały świat,
1 wszędzie się zbłaźnił, wszędzie się na 
Wągier a łub łgarza wystrychnął.

Teraz zostaje mu Mars. Tam go je
szcze uieznają i gotowi w niejedno uwie
rzyć. Nawet projekt wywłaszczania Polaków 
może mieszkańcom Marsa przedstawić jako 
kapitalne dla nas dobrodziejstwo, którego 
barbarzyństwo sarmackie przyjąć i uznać 
niechce, A dopiero mordy w Kamerunie. 
Istna fabrykacya czarnych aniołków pro
testanckiego wyznania, za które nawet 
niebo wdzięczne mu być powinno. I jeźii 
Wiiheim L na globie naszym przydomek 
Wielkiego otrzymał, to wnuk jego na Mar
sie Wilhelmem Kapitalnym nazywać się po
winien.

Za Katonów i za płonące świeczniki 
tutejszej ludzkości mogą się też wydać na 
Marsie Breiter i socyaiiści, idem hajdama- 
cy, nawet Rawnera możnaby tam zarekla
mować jako pierwszorzędnego śpiewaka, 
a „Cenzora moralności" polecić jako bluet- 
kę dla szkółek klasztornych i dla frebló- 
wek na imieniny babci. O panu Stapiń- 
skim dałoby się zatelegrafować, że prze
wyższył swą działalnością Kazimierza Wiel
kiego, króla chłop ów,bo zastał bank par- 
celacyjny jak drewnianą szatrę, a obejmu
jąc tekę ministerstwa rolnictwa zostawi go 
murowanym i tapetowanym chłopskimi 
skórami.

Więc takie połączenie z Marsem bar
dzo jest wskazane. Ni w niebie ni w  pie
kle niemają dobrego o nas mniemania, to 
niechże choć o te kilka milionów kilome
trów w górze ze czcią należną nas w spo
minają.

Niebędzie mógł tego uczynić konsul 
pruski, którego pędzą z jednego mieszka
nia do drugiego, bo kamienicznicy, unika

jąc wzburzenia narodu, wypowiadają mu 
mieszkanie. Potrwa ten bojkot dalej, to 
skończy się na tern, że pan Reden będzie 
musiał szukać przytułku u brata Alberta 
i jeść zupę rumfordzką, co utwierdzi go 
tylko w starej maksymie, że aus Polen 
ist nichts zu holen.

Tego samego mniemania zdają się być 
lwowscy rzeźnicy, którzy zwołali na dziś 
wiec, aby radzić nad swojem smutnem 
położeniem.

Mojem zdaniem ich położenie jest tak 
beznadziejne i opłakane, że tylko akcya 
całego społeczeństwa może tę ukochaną 
warstwę narodu wyrwać z objęć nędzy 
i rozpaczy.

W tym celu proponuję na rzecz rze
źników lwowskich zbierać składki w ca
łym kraju, wydać jednodniówkę literacką, 
urządzić parę balów, koncertów i przed
stawień na dochód kasy rzeźniczej, wysłać 
kursora z puszką dla zbierania centowych 
składek na mieście, wezwać filantropów, 
aby przy robieniu testamentu czynili hojne 
zapisy na rzecz rzeźników, wyrobić im 
subwencyę w Sejmie i parlamencie, i we
zwać rząd, aby ze względu na grożącą 
rzeźnikom klęskę głodową zwolnił ich od 
podatku zarobowego, czynszowego i oso- 
bisto-dochodowego.

W ten sposób, zdaje mi się, uniknęli
byśmy jednej katastrofy. A w chwili, gdy
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się z tego  cieszę, dochodzi  mnie rad o sn a  
w ieść. Oto konsul pruski, n iem ogąc zna
leźć dla siebie nigdzie pom ieszczenia, zw ró 
cił się do sw e g o  rządu  o zakupno  w ła 
snego  dom u dla prusk iego  konsula tu . Rząd 
się na to  zgodził, a gdy wieść o tcm  przez 
p o ś red n ik ó w  rozeszła  się po  mieście, pan 
von Reeden w  przeciągu tygodn ia  o trzy
m ał kilkaset ofert na sprzedaż  kamienic...

O tóż  to jest ba rd zo  dobrze  tak. Chce 
mieszkać, to niech mieszka we w łasne j b u 
dzie, a nie w  naszej. Najlepiej niech skupi 
całe miasto. W tedy  będzie  jak w  niebie, 
nikt mu szyby nie wybije ani nie nahań -  
buje. T o  jes t  tak prak tyczny  punk t w yj
ścia, że stanie się unikatem w  rozw iązy
waniu  zaw ik łań  dyplom atycznych . S p rze 
dajmy mu naw et pom nik  M ickiewicza, to 
ognisko  i kuźnię różnych  dem onstracyi. 
W tedy  on  będzie  miał spokó j a  my pie
niądze.

O s e a s  5 ta a  & nri3Q iaa
G w ałty  pruskie  i ins tynk tow ny  od ruch  

naszego  s p o łe c z e ń s tw a  w y w oła ły  w  ca 
łym św iec ie  olbrzymie za in te resow anie .  
Sym patya wszystkich  sp o łeczeń s tw  s tanę ła  
p o  naszej stronie. T a  sym patya  jest  nam 
bardzo  p o trzeb n a  ze w zg lędu  n a  naszą  

akcyę bojkotu to w aró w  pruskich,
bo  w  tym w y p ad k u  będziem y p o trz e b o 
wali z ao pa tryw ać  się w p roduk ty  z innych 
kra jów , zam iast z P rus .  Zrozumieli to Niem
cy austryaccy  i wysłali całą  rzeszę  sw o ich  
a jen tów  hand low ych  do  K rólestw a z p ró b 
kami austryackich to w aró w . A ludność  
K rólestw a nie zapala  się s łom ianym  ogniem . 
Co p o s tan o w i to w ykona . O becn ie  przy
g o to w u je  się sp o łeczeń s tw o  K ró les tw a  do 
zw ołan ia

olbrzymiego kongresu polskiego, 
k tóry  ma się zas tanow ić  nad  środkam i 
akcyi bo jkotu  i ma ustalić wytyczny kieru-

STAMISŁAW TfflRffiRSSH.

NIEWIDZIALNE 
SKRZYDŁA

I.
MATKA.

Ciężko w zdycha jąc  i czarnym fa r tu 
szkiem ocierając policzki z łez, o tw iera  
M arc inow a szklane drzwi, w io d ące  do 
kuchni w  su te renach  i po p y ch a  p rzed  s o 
b ą  dw oje  m aleństwa.

— Idźcie, idźcie n iebożę ta  — m ów i — 
nie bójcie się ro b a c z k i ;  zaraz w am  tu 
w  piecu napalę . Ogrzejecie się kapineczkę, 
to  w as  po tem  do  ciotki z ap ro w ad zę ,  w ie
cie — tam p o d  kolej. No, nie stójcie  tak 
na ś ro d k u  i z b y ; idźcie p o d  piec, z a 
raz się b lacha  rozgrzeje  i para  z w a s  
wyjdzie.

Z nalazła  zapałk i i s m o la k i ; s tękając 
schyliła  się i w ne t b u c h n ą ł  w e so ły  p łom ień .

Dzieci po s łu szn e  tulą się do  p ieca . 
Nikłe to, zb iedzone, iicho p rzyodziane , 
trzęsące się.

N ad  sinemi ustam i rysu ją  się  wyraźnie  
zg rabne  ich profile, a g łę b o k o  o sad zo n e ,  
czerw one  oczę ta  ze smutkiem i zdziw ie
niem pa trzą  d o o k o ła  i obe jm ują  w szystkie  
kąty  niewielkiej izby. T aki tu dziwny 
nieład.

Co lepszy  jaki sprzęt, z ło żo n o  jeden  
na drugim na  n iezas łanem  i roz ta rganem  
łóżku.

P raw ie  do  w y so k o śc i  p o w a ły  s ięgają  
u łożone  tam graty, pokry te  k ap ą  i prze
ścieradłem , z p o d  k tó rych  s te rczą  nogi 
od  s to łu  i krzeseł,  w yziera  o tw arta  do 
p o ło w y  szuflada z kom ody . P o  p o d  śc ia 
nami s to ją  rzędem  ław y, przy drzw iach

nek działania, do k tó rego  cały naród  so li
darnie z a s to so w ać  się musi.

R ów nocześn ie  d o n o sz ą  do  W arszaw y  
z Paryża , że baw iący  w e  Francyi

Henryk Sienkiewicz
organizuje ankietę w sz e c h św ia to w ą  w  sp ra 
wie p ro jek tów  pruskich  o w yw łaszczeniu  
P o lak ó w . Techn iczne  p rzep ro w ad zen ie  tej 
ankiety spo czę ło  w rękach biura  informa
cyjnego rady n a rodow ej w  Paryżu.

Rozpoczęła  się tedy  olbrzymia akcya, 
która  zdziała sw oje . P ru sk a  g o sp o d a rk a  
prędzej czy później zepchnie  Niemcy z w y
żyn m oca rs tw o w y ch  i ekonom icznych  i za
mieni je w  kupę  gnoju, na k tó rą  h is to rya  
z obrzydzeniem  splunie.

Z W iednia  donoszą , że

ustawa drogowa uzyskała sankcyę
i wejdzie w  życie już z dniem  1-go sty
cznia. U s taw a  d ro g o w a  była  do tychczas  
kością  n iezgody między sz lachtą  a ludem, 
bo  op ie ra ła  się na szarw arkach  i d a w a ła  
krzykaczom ludow ym  szerokie  po le  do 
zdo b y w an ia  popu larnośc i .

Sejm galicyjski, p ragnąc  szczerze d o 
bra  ludu nie zaw aha ł się, lecz mimo li
cznych p rzeszkód  u suną ł  u s taw ę  starą, 
jaka jeszcze naw et we Francyi istnieje, 
a uchw alił  now ożytną , liberalną, nie og lą
dając się, jakie to pociągnie  koszta . M a
my nadzieję, że gdy sp raw y  d ro g o w e  ujęte 
zos taną  w  fachow e ręce inżynierów  i w y 
dzia łów  pow ia tow ych ,  narzekanie  na o s ła 
wione „polskie  d rogi"  po w ęd ru je  do za
by tk ó w  przeszłości.

M łodzież po lska  uniw ersy te tu  lw o w 
skiego rekrutująca się, jak w iadom o ze 
wszystkich trzech z ab o ró w  w ręczyła  s e 
natow i

Adres z kilkoma tysiącam i podpisów,
w którym zaznacza, że un iw ersy te t polski 
w e Lw ow ie  musi pozo s tać  n ienaruszony, 
polski. M łodzież nie zaprzecza, ale go rąco  
pragnie, aby na ziemiach polskich  s taną ł

biały, s o sn o w y  s tó ł  a na nim m ęka P a ń 
ska i dwie dopa la jące  się św iece  w  m o 
siężnych lichtarzach.

Zresztą  nic więcej — ani obrazu  — 
ani naczynia — ani odzieży żadnej.

M arcinow a schylona, nieci ogień i c ięż 
ko w zdycha, a dzieci zziębnięte trzęsą 
się i pa trzą  to na nią, to  na łóżko, takie 
niezwykłe, takie w ysokie . P a trzą  coraz b a r 
dziej zdziwionem i oczym a i p rzysuw ają  się 
do ogn iska  coraz  bliżej.

Choć dzień jeszcze na  dw orze ,  w  iz
bie rozs iad ł  się już mrok na d o b r e ;  nie 
ma tu okna  — a przez oszk lone  drzwi, 
zamarznięte do p o łow y , w p a d a  nie wiele 
św ia tła  naw e t  w  południe . — W ięc k ła 
dą  się p o  śc ianach  pasm a długich cieni, 
miga po  p o d ło d z e  żółty  b lask  św iec, ł a 
mie się w  p onure  jakieś w idziad ła ,  z lew a 
się w dziwne, chwiejne jakieś postacie , 
przelatujące z po sp iech em  z kąta  w  kąt.

Lecz dzieci nie w idzą  tego, one tak 
zmarzły — tak im ciężko i senno , takie 
zmęczone, tak ra d eb y  ogrzać się i posilić.

Chodziły  przecież tak daleko, hen — 
aż tam, gdzie tyle krzyżyków  rozsianych 
jest  na śniegu, gdzie tyle wielkich, skrzy
dlatych an io łó w  w yras ta  ze ziemi w śró d  
drzew  nagich i kw ia tó w  zw iędłych . O ne 
o d p row adz iły  s w o ją  matusię, co się na
par ła  koniecznie  tam pojechać , — tym 
wielkim, czarnym, oszklonym  pow ozem , 
zaprzężonym  w  takie wielkie i śliczne k o 
nie — ze skrzydłam i na  łbach.

T ak  dużo  było  światła , tak  dużo było  
ludzi. Wuj i c iotka płakali i M arc inow a 
p łak a ła  — a ludzie śpiewali. Był biały 
ksiądz a przed  nim tak dużo  nieśli c h o 
rągwi, takie p iękne, b ia łe  i czerwone.

W szystko  to było  ła d n e  — lecz takie 
czegoś  sm utne i straszne. Było im ba rd zo  
zimno, więc p łakać  zaczęły — a  ludzie, 
patrząc, na  nich, coś  szeptali, lecz one

ruski uniwersytet,  jako  ogn isko  czystej w ie
dzy, w olny od  bo rb  politycznych, ale nie 
pozw oli n igdy na  to, aby ku temu ob ran ą  
była  d ro g a  nie wysiłku  kulturalnego nauki 
ruskiej lecz —  rabunku  na n iezaprzeczal
nej w łasnośc i  kultury polskiej. N auka po l
ska  jes t  dziś p raw ie  bezdom ną. Niema uni
w ersy te tu  W arszaw a, Wilno, P o zn ań  ! D w a  
tylko pozo s ta ły  ogniska  w  Galicyi, gdzie 
m łodzież  z*całej Polski się garnie. W o b ec  
tego  m łodzież łączy się w  jednym  p ro 
teście :
żadnych ustępstw , godzących w  histo- 

s to ryczną  w łasność narodu!
Z P ete rsb u rg a  telegrafują, że minister

s tw o  nie zam ierza o tw ierać  un iw ersy te tu  
i politechniki w W arszaw ie, bo się o b a 
wia, że braknie  (?) tam słuchaczy  P o 
laków .

W sprawie wyboru do Dolegacyi,
zaw ierają  się rozmaite kom prom isy. D o tych 
czas zawarli b u k o w iń scy  Rusini i Rumuni 
z wykluczeniem N iem ców . N a  Śląsku 
N iemcy z socyalistam i z tern zastrzeże
niem, aby  socyaliści nie powierzyli m an
datu  socyaliście  s łow ian inow i.

Sejm w ęgierski,
p r z y j ą ł  w  z w y k ł e m  g ł o s o w a n i u  
u s t a w ę  u p o w a ż n i a j ą c ą  w  s p r a w i e  
u g o d y  w ś r ó d  o k r z y k ó w  i o g ó l n e 
g o  z a d o w o l e n i a .

Sejm chorwacki zosta ł rozwiązany.
Ciekaw em  jest  teraz, jak się skończy  dla 
C h o rw a tó w  ich zaciek ła  obstrukcya .

S p raw a  w yboru  now ego
prezydenta  S tanów Zjednoczonych, 

k tó ra  tyle nieszczęść a p ieniężnego n a ro 
biła znajduje się na gładkiej d rodze . D o 
tychczasow y prezydent R oosew elt  o św ia d 
czył, że kandydatu ry  nie przyjmie. N ajw ię
cej szan s  w yboru  ma sekretarz  s tanu  do 
sp ra w  w ojny Taft.

nie s łyszały , co, bo nogi im drę tw ia ły  
z zimna i uszy bardzo  bolały .

Pam iętają  tylko, że m amę zam knięto  
w  trumnie, zdjęto z tego pięknego  p o w o 
zu, że potem  "trumnę prędko  sp u szczo n o  
do bardzo  g łębok iego  i c iem nego d o łu ,  
i że teraz ludzie nie tylko śpiewali — ale 
także m ocno  tupaii nogam i.

Gdy trum nę zasypyw ano  zam arzniętą  zie
mią, im już z im no nie by ło  — tylko bar
dzo ciężko i bardzo  senno . M arc inow a  za 
b ra ła  je do fiakra i p rzyw ioz ła  tutaj.

Aha! pozna ją  — są  znow u w  dom u, 
są  znow u  w  tym pokoju , gdzie m am a 
z nimi mieszkała, gdzie k iedyś było  tak  
ciepło, dobrze  i w eso ło .  Ale to już tak  
daw no . Pam ięta ją  jed n ak  dobrze.

T am  — w  kącie sta ło  łóżko, czy s tą  
poście lą  pięknie zasłane , przykryte  k a p ą  
w  czerw one  kwiaty. N ad łóżk iem  w is ia ł  
obraz  Matki Boskiej w  zło tych  ram ach, 
a p o d  obrazem  fotografia  tatusia, zaw sze  
w  św ieże  kwiaty ubrana .

O b o k  łóżka  sta ła  kom o d a .  Na niej 
było  tak dużo pięknych f igurek, tyle 
żółtych i czerw onych szklanek, tyle filiża
nek m alow anych w złociste k w ia ty ! Biała, 
ś liczna se rw e ta  zw isa ła  z k o m o d y ;  tej 
se rw ety  nie w olno  było  tknąć, pam ięta ją  
to  doskonale .

Bliżej drzwi s ta ła  m aszyna do  szycia. 
Koło niej w iększą  część dnia i całymi w ie
czorami, nieraz do późne j  nocy  s iedz ia ła  
ich mateczka, tak g ło śn o  ciągle tu rkocząc , 
że m ogły  h a ła so w a ć  do woli i baw ić  się, 
a mateczka im nie p rzeszkadza ła .  Ju lcia  
śp iew a ła  swej lalce do snu, Jasio  trzaskał 
z ba tożka  i gon ił  na koniku  na oko ło  s to 
łu  i dopiero , gdy lalka ani rusz zasnąć  nie 
chciała, lub konik  Jasia  po tk n ą ł  się i u p a d ł  
z ha łasem , o d w ra c a ła  się m ateczka od 
swojej m aszyny i p o śp ie sza ła  z pom ocą  
dziatwie. (C. d. o.)
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Port-arłurey przed sądem.
(I.) Rozdrapywaniem starych ran i roz

wianiem legendy o bohaterstwie obrońców 
Port-Artura, będzie ten proces, który we 
wtorek się zaczął w Petersburgu przeciw 
jenerałom Stósslowi, Fockowi, Reussowi i 
Smirnowowi. Nie wiemy, czy dobrze rząd 
rosyjski zrobił, wszczynając tę publiczną 
rozprawę w takich niepewnych czasach, 
jak teraźniejsze w Rosyi. Z ogłoszonego 

1 aktu oskarżenia wynika, że może bohater
sko bili się żołnierze, ale dowódzcy kłó
cili się, intrygowali, kradli, kłamali w  tele
gramach bez drutu. Ludzie przestaną mó
w ić: „Kłamie jak z nut" — poczną mówić : 
„Kłamie, jak Stóssel bez drutu".

Bez mała jedenaście miesięcy świat 
patrzał na oblężony Port-Artur i podziwiał 
hart jego załogi, a dzielność dowództwa. 
Car zaszczycił Stossla w ysoką godnością 
jeneralnego adjutanta, cesarz niemiecki dał 
mu rzadko udzielany order za waleczność, 
Francya ofiarowała mu honorow ą szablę, 
Rosya nazwała go bohaterem i gorliwie 
dowodziła, że choć nazywa się po niemiec
ku, ale Rosyaninem jest z dziada pradzia
da, spadkobiercą narodowych impulsów 
Suworow a i Korniłowa. A on tymczasem 
siedział w  swym opancerzonym dworku, 
jak mysz pod pudłem, robił lichwiarskie 
interesa na mięsie, mące i mleku, słuchał 
Focka i Reussa, a w telegramach do cara 
kłamał.

Jak on, tak samo postępowali jego 
przyjaciele. Nie należy do nich Sinirnow. 
On utrzymuje, że posłany przez Kuropat- 
kina do Port-Artura na wodza naczelnego, 
był tam po prostu jeńcem, znieważanym 
jeńcem, którego potrącali owi trzej jenera
łowie o niemieckich nazwiskach.

Akt prokuratorski opowiada, że Smir
nov/ był wysłany przez Kuropatkina do 
Port-Artura, aby tam objął dowództwo, 
a pojechał on do twierdzy z urzędowym 
rozkazem Kuropatkina do Stossla, aby ten 
jenerał przybył do armii mandżurskiej. 
Stóssel nie usłuchał, a raczej, skorzystaw
szy z niedokładnej stylizacyi rozkazu, rzekł 
do Smirnowa: „Więc pan będziesz komen
dantem twierdzy, a ja zostanę na czele a r
mii, bo Kuropatkin wprawdzie mię odw o
łuje, ale nie przysłał jeszcze mego zastęp
cy". Zaraz potem Stóssel, Fock i Reus 
utworzyli jeneralską klikę, która na każdym 
kroku utrudniała obronę twierdzy, a bojko
tow ała mniejszość rady wojennej, do któ
rej należeli Smirnow i Kondratienko. Kiedy 
wskutek nieudolnych operacyj Stóssla, ro
bionych z gabinetu, Japończycy blizko się 
podsunęli, Smirnow wypracował pian obron
nych fortyfikacyj drugiej i trzeciej linii, ale 
Stóssel odmówił mu pieniędzy na robot
ników. Dopiero gdy rozbita flota nie m o
gła już się ruszyć i nie miała żadnych wy
datków, wice-admirał Wirren oddał Smir
nowowi sw ą kasę, a wtedy zaczęło się 
pośpieszne wznoszenie nowych fortów na 
wewnętrznej linii. Stóssel śmiał się z tych 
robót przed żołnierzami i oficerami, mó
wiąc, że są one zbyteczne, bo przecież 
chyba ślepy tylko nie widzi, że twierdza 
się nie utrzyma. Jakoż rzeczywiście te ro
boty rychło się okazały spóinionetni, a to 
dlatego, że jen. Fock przyjął bitwę w w a
runkach bardzo niekorzystnych, prowadził 
ją poprostu haniebnie, wystawił żołnierzy 
na rzeź, a potem, cofając się w popłochu 
za daleko, wydał Japończykom wyżynę 
„Orle gniazdo", górującą nad miastem, 
wewnętrznym portem i niektórymi fortami. 
Wtedy już istotnie było widoczne, że twier
dza się nie utrzyma. Fock sromotnie prze
grał bitwę, wszyscy jenerałowie ostro go 

' skrytykowali, a pomimo tego Stóssel zate

legrafował do cara natychmiast, że Fock 
jest „najgodniejszym z godnych" wyjątko
wego uczczenia. Jakoż car obdarzył go 
honorow ą szablą, ozdobioną brylantami.

(Dok. nast.)

Przestrzelski na h m c h .
Była godzina pół do 5-tej rano. Wra

całem z kolei. Ulicą Gródecką skrada się 
z nastawionym kołnierzem Przestrzelski.

Przywitał się ze mną bardzo w zruszo
ny i jął dziękować za ostatnią „reklamę* 
w Gońcu.

— Panie kochany, to nie reklama, to 
opisanie arcyciekawego zajścia z w yłapa
niem tego zegarmistrza w redakcyi. Daj 
nam Boże najwięcej takich tematów. A cóż 
pan tu ro b i?

— Dziś w nocy zgłoszono parę ró 
żnych kradzieży, a tam jest szynk, do któ
rego złodzieje zwykli się nad ranem ściągać. 
Idę tam zaglądnąć.

— Weź mnie pan ze sobą.
— Proszę bardzo. Ala w szynku mu

simy tak rozmawiać ze sobą, jakbyśmy co 
tylko koleją do Lwowa wrócili.

Wchodzimy do strasznego bajzlu. Ze 
sufitu zwiesza się jedna lampa gazowa, 
ciemna, bo ma zepsutą koszulkę Auerow- 
ską. Pod ścianą na ławie siedzi kilka p o 
dejrzanych postaci.

Na nasz widok, a właściwie na widok 
Przestrzelskiego, umilkła ożywiona między 
nimi rozmowa, rozsunęli się od siebie i 
spoglądaii z niechęcią na lwowskiego Hol
mesa.

Przestrzelski s tanął ze mną przy b la
chą obijanym bufecie i — pijąc w ódkę — 
uważnie spoglądał po obecnych. Potem 
zbliżył się do siedzącego pod piecem go
ścia, który trzymał na kolanach małe za
winiątko papierowe.

— Scrvus Kantar — rzekł do niego — 
gdzie ty bxtiaru był w nocy, co ?

— Ja ze Zamarstynowa idę. Dostałem 
robotę na dworcu budowlanym na Zie
lonej.

— Łżesz, b ra tku?  Tyś okradł dziś 
w nocy jednego akademika na ul. św. Z o 
fii. Tam w tym zawiniątku masz budzik, 
ubranie popielate, kamaszki i lornetkę.

— Jak mam, to m o je ! — zerwał się
drab, czerwieniejąc na gębie jak burak.

— G c h o !  nie rzucaj się, bo to nie
zdrowo — rzekł Przestrzelski dziwnie 
ostrym, świszczącym prawie głosem, a . nrz 
jego pokryła się ciemnemi centkami. — 
Pójdziesz ze mną sam na inspekcyę, czy 
cię kazać sp row adzić?

— Pójdę sam — mruknął drab przez 
zaciśnięte zęby.

Przestrzelski rozwinął papier i s łowa 
jego sprawdziły się co do jo t y : budzik,
czarny surdut, kamaszki i lornetka.

Wyszliśmy we trzech ze szynku, a po- 
licyant stojący pod kościołem św. Anny 
otrzymał rozkaz odprowadzenia draba na 
inspekcyę.

— Panie — pytam Przestrzelskiego — 
czemu pan tak obces na tego właśnie ude
rzy ł?  Przecie inni także mieli tłurnoki, i to 
większe jeszcze.

— Ale ten miał bardzo nieznacznie 
zabłocone buty — odparł z uśmiechem 
Przestrzelski. — To mi było dowodem, że 
nie był w  nocy w domu na Zamarstyno- 
wie, tylko grasował na mieście.

— No a skąd pan wiedział, co on ma 
w papierze?

— Bo dziś w nocy okradziono jedne
go akademika. Drzwi do mieszkania otwarł 
złodziej wytrychem i zabrał mu budzik, 
czarny surd"* który >czorem  wyczyścił

benzyną i rozwiesił koło pieca na krześle, 
kamaszki lornetkę. A gdym się nad Kan- 
tarem pochylił, uderzył mnie zapach ben
zyny i usłyszałem tykanie budzika. Cóż 
mi więcej było potrzeba?

Przyznałem Przestrzelskiemu, że to 
wszystko jest naturalne jak pomidor a pro
ste jak drut, i wstąpiwszy jeszcze na czar
ną kawę do Europejskiej, rozeszliśmy się 
w  najpiękniejszej ze sobą harmonii.

Z W iednia i Budapesztu.
Ponieważ całe stronnictwo niemieckich 

agraryuszy głosowało  przeciw ugodzie — 
rozeszła się była wczoraj pogłoska, że 
minister rolnictwa P e s c h k a  ustępuje.

Już wymieniano nawet jego następcę 
w osobie p. P e r g e 11 a.

Wobec tego komitet 9 niemieckich 
stronnictw odbył posiedzenie — na któ- 
rem powziął jednomyślną decyzyę, że nie 
widzi najmniejszego powodu, dla którego 
p. P e s c h k a  miałby ustąpić.

Wocec tego burza przesilenia zdaje 
się minęła.

K o ł o  p o l s k i e  przeprowadziło w czo
raj poufną dyskusyę nad spraw ą zwołania 
Sejmu galicyjskiego. K o ł o  o ś w  i a d - 
c z y ł o  s i ę ,  ż e  t r w a  p r z y  ż ą d a n i u  
z w o ł a n i a  S e  j mu  w g r u d n i u ,  c e l e  m 
u c h w a l e n i a  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

W B u d a p e s z c i e  u c h w a l o n o  
w c z o r a j  u s t a w ę  u p e ł n o  m a c  n i  a-  
j ą c ą  d o  z a w a r c i a  u g o d y  t a k ż e  
i w t r z e c i e m c z y t a n i u .

Obecnie toczą się obrady nad ustawą 
kwotową.

3  Berlina..
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 

Sejmu pruskiego, wybranej celem rozpa
trzenia p r z e d  ł o ż e ń  r z ą d o w y c h
0 w y w ł a s z c z e n i u ,  złożył minister rol
nictwa oświadczenie, ż e r z ą d  u w a ż a  
n i e o g r a n i c z o n e  p r a w o  w y w ł a s z 
c z a n a  w m a r c h i a c h  w s c h o d n i c h  
j a k o  ł a g o d n i e j s z y  ś r o d e k ,  a l e ,  
a ż e b y  u c z y n i ć  z a d o ś ć  i s t n i e j ą 
c y m  w t e j  m i e r z e  w ą t p l i w o 
ś c i o m ,  p r z y c h y l a  s i ę  d o  o g r a n i 
c z e n i a  t e g o  p r a w a  i p r z e d ł o ż e 
n i a  w t e j  m y ś l i ,  ż e  t e r a z  o t r z y m a  
c h y b a  p o w a ż n ą  w i ę k s z o ś ć  w 
I z b i e .  P r z y j m u j e  w i ę c ,  a ż e b y  
p r a w o  w y w ł a s z c z a n i a  s t o s o w a 
n e  b y ł o  tylko do Polaków w okręgu Po- 
znariskiem i w Prusach zachodnich w obec 
czego zniża żądanie na ten cel z 400 .mi
lionów na 275 milionów.

Po krótkiej dyskusyi i małej poprawce 
komisya przyjęła 18 głosami przeciw 9 — 
cały projekt ustawy wywłaszczającej a w ten 
sposób zmienionej.

Tyle przyniosły dzisiejsze telegramy— 
resztę można sobie dośpiewać.

Oprawcy zwyciężyli — zaczną dusić
1 krwią ociekać będą — ale spotkają się 
ciiyba z potężnym oporem całego narodu 
polskiego. Więc będzie wojna — a wojna 
kończy się rozmaicie. Były wypadki, że 
i Dawid pokonywał Goliata.

Może nas i połkną — ale spewnością  
na zdrowie oprawcom to nie wyjdzie, z nie
strawności trzasnąć mogą.

P ierw szą WieSką W ystawę Gwiazdkoifą
najnowszych artykułów, w ch o d zący ch  w zakres ul.za(ł z ;> J& isS B S S W  b i j  K  w  s a k  u  g 3 3  Wst<tP wolny- Wystawa dla P t.
malarstwa artystyczn., wypalania, reezhieau, itp . ■*■ « • ■ # * * *  vu  na Publiczności cały dzień otwarta.
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Kalendarzyk:

W sobotę  rzym.-kat. Nikazego, — gr.-kat. 
Nauma.

W niedzielę rzym.-kat. F. 3. Adw. Fortun’ 
gr.-kat. N. 25 po Sosz. Hł. 8.

W poniedziałek rzym.-kat. Adelaidy 
P. M., — gr.-kat. Sofonia Pr.

Repertuar tea tru  mlajsidaju (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera).

W sobotę o godz. w pól do 4-tej po
południu dla młodzieży szkolnej. „Car Fiodor 
Iwanowicz" tragedya w 5-ciu aktach, przez 
hr. A. K. Tołstoja.

W sobotę  o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem na ogólne żądanie: Żydówka
opera w 5 aktach Halevy’ego; ostatni go
ścinny występ Giacomo Rawnera i Wandy 
Otto.

W niedzielę o godzinie 12-tej w połu
dnie staraniem komitetu Poranek ku uczcze
niu 100-tnej rocznicy urodzin Wincentego 
Pola.

W  niedzielę o godzinie 3-ciej popo łu 
dniu „Hamlet" tragedya w 5-ciu aktach 
Szekspira.

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczór „Traviata“ o p e ra  w  4-ch aktach 
Verdiego: Gościnny występ p. Bel Sorel 
i Agusta Dianniego.

W poniedziałek po raz 7-my „Szkoła", 
sztuka współczesna w 4-ch aktach Zygmunta 
Kaweckiego.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od 1-go do 16-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependanee w Hotelu Bristol. Codzien
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

Pomnik Kazimierza Wielkiego w e Lwo
w ie. W  dniu 3 0 -go  kw ietnia  1910 przy
p ad a  600-le tn ia  roczn ica  urodz in  króla 
Kazimierza W ielkiego, który L w ó w  po  s p a 
leniu o d b u d o w a ł .  M agistra t  w yraził  zdanie, 
że L w ów  rocznicę tę pow in ien  obchodzić  
w  sp o só b  uroczysty , a zarazem p o lec ił  
dyrekcyi a rch iw um  miejskiego, ażeby p rz e 
d łoży ła  wnioski co do p rogram u tego  
ob ch o d u .  W  jaki sp o s ó b  pam ięć Kazimie
rza W ielkiego ma być uw ieczniona , nad 
tern zas tan o w i się rep rezen tacya  m iejska 
później na p o d s taw ie  w n io sk ó w  m agi
stratu.

Odnowienie pomników. Pom niki S ew e
ryna G oszczyńsk iego  i Karola Szajnochy, 
znajdu jące  się na cmentarzu Łyczakowskim , 
m ocno już ucierpiały o d  w p ły w ó w  a tm o 
sferycznych i trzeba  je rych ło  odnow ić , 
by nie dopuśc ić  do ich zniszczenia. M agi
s tra t  uznał za po trzebne  przys tąp ić  w  jak 
najkrótszym  czasie  do nap raw y  i zakon
se rw o w a n ia  tych p o m n ik ó w ;  koszt będzie  
niewielki, bo  za ledw ie  1509 koron .

Gospodarka gminna. W czoraj zatw ier
dziła sekcya  f inansow a  Rady miejskiej 
zamknięcie rach u n k ó w  gminy z a  rok  1906. 
W ynik g o sp o d a rk i  gminnej by ł w  ub ie 
głym roku  korzystniejszy od  w yniku  w  r. 
1905. P rzychody  zw yczajne w ynosiły  
6,308.923 koron , rozch o d y  6,092.246 kor., 
nadw yżka  więc w y n os iła  216.677 koron. 
P o n iew aż  jednak  w  dziale p rz y c h o d ó w  
okaza ł się n ied o b ó r  113.267 koron, o s ta 
teczna w ięc nadw yżka  w ynosi  103.410 
koron.

Inw entarz  majątku gminy p rzed s taw ia ł  
się z końcem  grudnia  1906 roku  w  s p o 
só b  n a s tę p u ją c y ; ogó lna  w ar to ść  majątku 
gminy 63,928.831 koron , długi 29,186.289 
koron, czyli s tan  czynny w y n o s i ł  37,742.542 
koron .

Z teatru. Z p o w o d u  wielkiego p o w o 
dzenia  sztuki Z. K aw eckiego „ S zk o ła"  w  
przyszłą  ś ro d ę  premiery nie będzie.

Najbliższą n o w o śc ią  w  dziale  d ram a
tu będzie  sz tuka  B ernarda  S h aw ’a :  „B o
ha te row ie"  z udzia łem  pp . Rotter, T ra -  
pszo, Karszo, Ż e lazow sk iego , Feldm ana, 
W ostrow sk iego , W alew sk iego , R asińskiego, 
Reżyseruje p. Żelazowski.

P rzygo tow uje  się rów nież  w ystaw ienie  
Szek sp ira :  „Sen nocy letniej" z m uzyką 
M endelsohna. W  przedstaw ien iu  weźmie 
udzia ł cały personal.  W y staw a  n a d z w y 
czaj s taranna . P. Jasieński m alu je  now e 
i efek tow ne dekoracye. P . Sachs, p rz y g o 
tow uje  odp o w ied n i  balet. K ostyum y w e 
dług  najlepszych w z o ró w  w y k onane  b ęd ą  
w  p raco w n i  teatralnej. Całe m is -en -scen e  
za s to so w an e  p o d łu g  teatru  „Druzy L ane" 
w  Londynie. Reżyseruje p. W ostrow sk i.

R ów nocześn ie  o d b y w a ją  się p róby  z 
g łośnej 3 -ak to w ej  kom edyi francuskiej 
G avault  i C harvay’a „ P an n a  Żożetta  moja 
żona" .  N astępn ie  w ys taw ionym  zostan ie  
niegrany d o tą d  w e L w ow ie  dram at Juliu
sza S łow ack iego  „Z ło ta  czaszka. W  dziale 
opery  p rzygo tow uje  się Ryszarda  W a g n e 
ra : „Z ło to  Renu" i Karola G o ld m arck a  
„K ró low a Saby".

Nasz reporter pisze :
Ilekroć idę ulicą B atorego, zaw sze  mi 

się przyjemnie w  duszy robi n a  w idok  ca-  
canej literatury szwabskiej,  w ystaw ionej 
w  oknach  antykwarzy. C zego tam niema! 
Jakie śliczne okładki z pó łnagienii kob ie 
tami ! I nietylko ja się zachw ycam , ale ty
siące g im nazyalis tów  i gimnazyalistek  w y
staje przed  temi w ystaw am i i cm oka języ
kami jakby  na w idok  cukierków. Szan. Re- 
dakcya m oże słyszała , że w e L w ow ie  za 
w iąza ło  się coś  p o d  sym bolem  „L. O. S .“ 
Było to, rozum ie się, bardzo  daw no , jesz
cze za króla Ćwieczka. Co za szkoda , że 
to  „L. O. S .“ nie u trzym ało  się do dziś. 
W idocznie  p rze ś lad o w a ł  je pech o w n y  
„Los".  M ożnaby  je w yde legow ać  na Bato
rego, Akademicką, Chorążczyzny, aby  w s p ó l 
nie z m łodzieżą  podz iw ia ła ,  jak pruski ofi
cer całuje jakąś  gw iazdę  nocną  w... łydkę.

Jutro zbierają  się w  sali „G w iazdy"  
rzeźnicy lw o w scy  na wiec. Na po rządku  
dz iennym : 1. Podw yższen ie  cen mięsa 
o 30 h. na kg. 2. B u d o w a  sana to ryum  w 
Z akopanem  dla rzeźn ików  su ch o tn ik ó w .

3. Z red ag o w an ie  o dezw y  do  se rc  litości
w ych o datki na żyjące w  ostatniej nędzy 
rodz iny  rzeźnicze. Niech S zan o w n a  Re- 
dakcya pójdzie  sam a jako  s p r a w o z d a w 
czym , bo ja się bo ję  zarazić suchotam i.

Więcej kroniki policyjne nic nie notują , 
chyba tylko tyle, że jakaś  pan i zgub iła  
perukę  na ul. Akademickiej, że czterej nie
znani policyi z imienia i nazw iska  op ry -  
szki napadli wczoraj o k o ło  godz iny  1-szej 
w  po łudn ie  przy w iedeńskiej kaw iarn i na 
jak iegoś p an a  i z rabow ali  mu portfel, ze
garek  i binokle, że jakiś  pan  znalazł na 
ulicy Łyczakow skiej ow inięte  w  b ru d n ą  
szm atę p u de łko  o d  zapa łek  i że w reszcie  
zbiegł ze L w o w a  w  n iew iadom ym  kie
runku czarny pude l  z b ia łą  ła tk ą  na 
czole.

Czy S zan o w n a  R edakcya ja d ła  k iedy 
ryby ? O pow iada ją ,  że n iebaw em  ma n a 
dejść do  L w o w a  5 -k i lo w a  p aczka  tego  
specya łu  po  bajecznie  taniej cenie 4  ko
rony za funt. Niech S z a n o w n a  R edakcya  
kupi choć  p ó ł  k i log ram a  i mnie na  ucztę 
zaprosi.

Jak zw yciężył Cyganiewicz? W alka  Cy- 
gan iew icza  z P ad u b n y m  w  Londynie  od 
była  się jak  d o n o szą  tam tejsze dzienniki, 
p o ś ró d  okoliczności, k tóre  w y w o ła ły  w zb u 
rzenie u publiczności. T e a tr  „Pavilion"  by ł 
o w eg o  dnia  w ysprzedany , pom im o p o d 
w yższonych  cen w stępu . P a d u b n y  otrzy
mał od  jury kilka napom nień , p on iew aż  
Cyganiew icza bił p o d  p o d b ru d e k i  ude rza ł  
g ło w ą  w jego  twarz. P o  15 minutach za
rządzono  pauzę, p o d czas  której o św iad 
czono  P ad u b n em u , że chodzi o zapasy, a 
nie o w alkę na pięści. P o d c z a s  dalszych 
z a p a só w  C yganiew icz zniec ierp liw iony  u d e 
rz y ł  P ad u b n eg o ,  zaco otrzym ał n apom nie 
nie. P o  25 minutach P ad u b n y  tak  silnie 
ude rzy ł  Cyganiewicza, że zag ro żo n o  P a 
dubnem u wykluczeniem z zap asó w . W  10 
minut potem  p o d s ta w ił  P ad u b n y  nogę  Cy- 
ganiew iczow i, k tóry  w yleciał  p o z a  d yw an .  
W tedy jury og łos i ła  Cyganiew icza  zw y
cięzcą, a P a d u b n e m u  o d eb ra ła  p ra w o  do 
dalszej walki. O baj zapaśn icy  byli silnie 
rozdrażnieni, a Z byszko-C ygan iew icz  o 
m ało nie rzucił  się p o  w alce  na  P a d u b n e 
go, u s tąp i ł  jednakże  z p o d y u m  skutkiem  
persw azyi sędz iów . Kiedy Cyganiewicz p o 
jaw ił  się później na arenie, pub liczność  
pow ita ła  go frenetycznemi oklaskami.

Ojcobójstwo. P rzed  trybunałem  p rzy 
sięgłych toczy ła  się przez ś ro d ę  i c zw ar
tek ro z p ra w a  s ą d o w a  przeciw  Pelagii Ro
m anow , w ło śc ian ce  z K rasow a i jej m ę
żowi F e d ’kowi, oskarżonym  o z a m o rd o w a 
nie ojca Pelagii, Z achara  P o d lew sk ieg o .  
P elag ia  o d d a w n a  już n ienaw idziła  sw ego  
ojca, a kiedy ojciec zap isa ł  jej i jej m ężo
wi cały majątek, w tedy  zaczęła  się znęcać  
nad ojcem. Kłótnie z ojcem były u niej na 
po rządku  dziennym, d o sz ło  n aw e t  do  tego, 
że przed  kilku laty chcia ła  otruć ojca, lecz 
mąż temu przeszkodził .

Dnia  27. w rześn ia  br. w szczę ła  ona  
k łótnię  z ojcem, p o b ieg ła  do karczm y po  
męża, aby raz z ojcem zrob ił  p o rządek .  
M ąż p o szed ł  z nią do  chaty, p o rw a ł  s ie
kierę i zad a ł  s ta rcow i kilka c io sów , p o -  
czem pow alił  go na ziemię, p rzygn ió tł  k o -

J ó ze i Proksz, Leona Sapiehy 23
p o l e c a j ą  a a  ś i r i Ę T a  b r j i ć s  . n a a s L i ć  1 i fan a  Rosipon, ulica Isiiyka li

1 ZIMĘ wałeczki elastyczne, kit do zaopatry
wania okien, Wycieraczki do obuwia, 
Latarnie i latarki ręczne, Pyroliną, o O J. IICKLERA Syna we Lwowie 

Rynek 1.28.

Y« kg. m asła deserowego . 04  ct.
7 a  „  kapusty m o ra w sk ie j. B „
V2 „  śliwek bośniackich . 22 „
Ya | |  powideł b o itiiack ioh . 22 „

7 a  kg. migdołśw wybieranych 78 ct. p o lec a  h an d el k o r z e n i s z  i d e lik a te só w  
V2 „  jabłek tyrolskich 20 
Y* „  jabłek kompotowych . 10 
5 kip. m^ki 00 . .  . . 105

| ■ Hi t ?  4 1 U S

Syrop i Loheif Lwów, Pańska I?.
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łanami i począł dusić. Gdy myśleli, że oj
ciec już nie żyje, wyszli przed chatę i po
częli się naradzać, co teraz mają robić. 
W trakcie tego Pelagia zajrzała przez okno 
do izby i z przerażeniem zauważyła, że oj
ciec jeszcze oddycha. W ówczas chwyciła 
męża za rękę i prosiła g o :  „Idź popraw, 
bo ojciec jeszcze żyje".

W czasie śledztwa oboje przyznali się 
do zbrodni, lecz winę składali wzajemnie 
na siebie.

Po długich wywodach prokuratora 
i obrońcy, sędziowie przysięgli zaprzeczyli, 
jakoby oskarżeni dokonali morderstwa. 
Winę zabójstwa potwierdzili tylko co do 
Fed’ka Romanowa, który skazany został na 
7 lat ciężkiego więzienia, a Pelagia, dzięki 
znakomitej obronie dra Kulikowskiego otrzy
mała tylko 6 miesięcy aresztu za to, że mę
żowi w spełnieniu zbrodni nieprzeszko- 
dziła.

Firma Józef Iwanicki, skład maszyn do 
szycia zerwała stosunek z berlińskimi do
stawcami, a sprzedaje maszyny przeważnie 
ze Styryi.

Jan Trupiszyn. Wczoraj skończyliśmy 
część pierw szą tego opowiadania, które 
w wysokim stopniu zajęło naszych Czytel
ników. Część drugą poczniemy drukować 
przed świętami Bożego Narodzenia.

T ea tr popularny przy ul. Zimorowicza 
wystawia w niedzielę „Wesele" Wyspiań
skiego. Bilety na to przedstawienie są już 
prawie rozprzedane. G łówną rolę objęli 
pp. Frączkowscy, Stradiotowa, Zygmunto
wicz i Rolland.

Handlarza żywym towarem  aresztowano 
wczoraj w e Lwowie w  hotelu Auerbacha 
przy ul. Furmańskiej 1. 3. Jest nim niejaki 
Włodzimierz Kowalski.

Rocznica Grottgera. Wczoraj upłynęło 
40 lat od chwili śmierci Artura Grottgera. 
Cicho obchodziliśmy tę rocznicę, a w ła
ściwie nieobchodziliśmy jej wcale, bo za
pomniano o tym potężnym w barwach wie
szczu polskim. Może jutro młodzież, będąc 
wolną od nauki szkolnej, pośpieszy na grób 
Grottgera na cmentarz Łyczakowski i niech 
uczci go bodaj pieśnią narodow ą i prze
mową, niech nad jego grobem zagrzeje się 
do nowej a ciągłej pracy, ofiarnej dla Oj
czyzny. Dwie rocznice zbiegają się i w czo
rajsza rocznica Artura Grottgera i jutrzej
sza Wincentego Pola. Pamiętajmy o obu.

Die deutsche Zunge. Niewyczerpany 
w pomysłach germanizacyjnych Prusak 
wydaje obecnie rozporządzenie, że zgro
madzenia publiczne obradow ać mogą tylko 
po niemiecku.' Trudno dosadnie określić, 
ile szelmostwa i gwałtu mieści się w  ta
kiej ustawie, skierowanej głównie przeciw 
polskiej narodowości. W Kamerunie i w 
Kongo Prusacy nie odważyliby się na 
wprowadzenie podobnych ustaw, aby się 
zbyt nie ośmieszyć, przed dzikimi murzy
nami. Śmiertelna nienawiść do Polaków 
każe im zapominać, że to, co robią, jest 
podłe i śmieszne, a skutku nie odniesie 
żadnego. Mogą nawet Prusacy — jak to

ironizuje nasz ilustrator — rewidować ję
zyki swych polskich obywateli i wyrzucać 
tych, których język niezupełnie echt deutsch 
im się wydaje. Minie i to, jak minęły i roz
sypały się katorgi sybirskie, do których 
zasyłano nas za każde polskie słowo, za 
polską myśl nawet.

Najgorszego gnębiciela naszego, Ro- 
syę, zdeptała s topa japońska. # Kto wie, 
czyja dłoń wychyli się z toni dziejów, aby 
złamać kark krzyżacki i zawołać nad ce
sarską k o ro n ą  Hohenzollernów: z prochu 
pow stałaś i w proch się obrócisz I

z  ara am.
Działalność lud owców. Otrzymaliśmy 

z Tęgoborzy pod N ow ym  Sączem list za
opatrzony w cztery pieczęci okolicznych 
gmin i kilkadziesiąt podpisów radnych oraz 
tamtejszej inteligencyi.

Tęgoborzanie żalą się, że ludowcy 
napadli na ich czcigodnego proboszcza 
w Monitorze i Przyjacielu Ludu.

Przewódcą ludowców jest Paw eł W a- 
śko. Cieszył on się kiedyś zaufaniem T ę-  
gorzan, którzy go wójtem obrali. Rządził 
przez 13 lat, ale tak rządził, że go wkońcu 
władze zasuspendowały.

Z publikowaniem życzeń Tęgoborzan 
wstrzymaliśmy się aż do zasiągnięcia ję
zyka w tej sprawie. Relacye, jakie od 
osób wiarygodnych otrzymaliśmy, są zgo
dne z listem i streszczają się mniej więcej 
w ten sposób. Paweł Waśko pożyczał 
pieniądze na lichwę i bez miłosierdzia 
wypędzał z ojcowizny nawet sieroty. Syn 
jego słuchacz praw, Jan Waśko urządza 
w  karczmie u żyda przy kieliszku wykła
dy o socyaliźmie, o rcligii itp., buntując 
lud przeciw proboszczowi. Tak samo zięć 
Waśka, Sebastan Sawa, murarz z Nowego 
Sącza szerzy socyalizm i szczuje ludność 
przeciw kapłanowi, który dla parafii nie
zmiernie się zasłużył. Dzięki jego pracy 
i zabiegom Tęgoborzanie mają piękną 
nową szkołę, wzorowo urządzoną i p ro
wadzoną mleczarnię, z której gospodarze 
mają wielką pomoc, bo mogą zbywać na
biał masami. N iepodobna tu wyliczać za
sług czcigodnego kapłana. Piętnujemy na 
razie robotę wichrzycieli ludowców i so- 
cyalistów. Wara im od ludu 1 Lud nasz 
silnie stoi przy wierze ojców i interesach 
ojczyzny.

TELEQftH39BY.
Z piekła na Bałkanie.

Zofia. Przyczyną zamordowania Bo
rysa Saratowa, znanego przewódcy band 
macedońskich, było nadużycie pieniężne. 
Borys Sarafow przywłaszczył sobie około 
pół miliona franków, dawanych mu przez 
rozmaitych patryotów bułgarskich na cele 
formowania band. Morderca, niejaki Panica, 
zażądał 6000 franków, celem złożenia w ła 
snej bandy, a gdy mu Sarafow odmówił, 
zaprzysiągł mu zemstę. Śmierć Saratowa

pociągnie za sobą  praw dopodobnie upadek 
całej agitacyi bułgarskiej w Macedonii.

Włóczęga w koronie.
Bruksela. W parlamencie socyalista 

Vandervelde ostro atakował życie, pry
watne króla Leopolda i nazwał go „w łó
częgą w koronie". Charakterystyczną była 
odpowiedź ministra skarbu, który zauw a
żył, że o tak smutnej rzeczy, nie powinno 
się mówić, okrutną bowiem jest rzeczą je 
szcze krwawić już i tak aż nazbyt bolesną 
ranę. (Głupszej odpowiedzi i Lelewicz 
chyba nie w ym yśli!)

Z high-lifu.
Bruksela. Następca tronu ks. Albert 

belgijski rozbił się o drzewo pędząc auto
mobilem. Automobil strzaskany, książę i jego 
towarzysze lekko ranni.

Nowy Jork. Alicya Longworth córka 
prez. Roosevelta, zachorowała na ś lepą  
kiszkę i musi się dziś poddać operacyi. Sam 
Roosevelt niechce słyszeć o powtórnym 
swoim wyborze na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

E l a d e s l a n a .
Za rubrykę tę Redakcya n il b h r j a  o J j o y l a t U i l i ę ł s t .

Dr. §£» PDDLEW3KI,
specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
ordynuje dla kobiet i m ężczyzn od 11—12 i od 3—5

u l .  8 4 ,  93„ p .

P ł o s z e  u w a ż a ć  S
Firma: Jan Hoflinger przy ul. Teatralnej 

1. 8, koło kościoła 0 0 .  Jezuitów we Lw o
wie zaprowadziła dla swoich Wielce Szan. 
Odbiorców nowość, a mianowicie: Każdy 
kupujący nawet najmniejszą ilość, na któ
rego wypadnie setny numer kuponu kaso
wego otrzyma bezpłatnie karton najlepszych 
pomadek. 2103-3

KANCELARYA ADWOKACKA 
NADRADCY C. K. PROKURATORY1 SKARBU

O r a  KAZIMIERZA L U G Z K I E i l C Z A
ULICA KALECZA L. 2. ( lis)

Instytut techniczHO-deatystyczsy
K A R O L A  R A T I N G E R A
ulica Zimorowicza I. 2, róg ul. Akademickiej. 
Sztuczne zęby, bez płytek, mostki, korony 
etc., podług metody amerykańskiej. (199)

i  j u t r o  p o  r a z  o s t a t n i  W ie l ic z k a
w  fotoplasticum  przy ulicy Fredry 1. 4. 
W stęp 10 ct. Dzieci, uczniow ie do go
dziny 5-tej 5 ct. Codziennie od godziny 
10- t e j  rano do 10- te j  w ieczór. — 

Kaem3jSUBSesi W poniedziałek: N a n c y .  238?

I 0 K 0 K I T  Br. WIKTOR KULIKOWSKI
W E LW OW IE — PRZY UUCY WAŁOWEJ L.3,

ŚWSEŻY TRAB8SPORT

HERBATY
m a OTRZYMAŁ I POLECA R 89

FRYDERYK 8CHUBUTH i Sp.
ROK ZAŁOŻENIA 1789. LWÓW, RYNEK 45.

H E R B A T Y  A R Q H A T Y C Z K E
3-80, 4-60, 6 i 8.

ZMAKBHiTE OKRUCHY HERBAT
pó ł klg. po koron 3, 3-60 i 4-60.

Brzytwy
w łasnego w yrobu, szw ajcarskie, angielskie 
------------------- i solingenskie.----------------------

M a s z y n k i d o  s t r z y ż e n i a  w ł o s ó w  w  ce
nie od koron 5-60 do 9-—, S j s s c y n łn o  n o ż e  
d o  s z y n e k ,  stołow e, deserow e i do kuchni. 
O s t r z e n ie  brzytew , nożyczek i w szelkie re- 
peracye, oraz części składow e do m aszyn, igły, 
oliwa itp. Wszelkie zamówienia i prewiaojfl odwrotnie. Poleca

Jan Lauruk
n ożow n ik , Lw ów  u lica  H alicka SL

1537

W spaniała w ystaw a wyKworn^oia sisdśfe na drzew ko 11
w  m a g a z y n ie  f a r b  A S fre d a  B e a c o c k a  K j£E£&S

(218)
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Ulegając wielokrotnie wyrażanym życzeniom, zaprowadziłem w m o je j, znanej od szeregu lat R E S T A U R A C T I Gt-OIAUNEECKtEJ, T A K Ż E  WYSZYNK, 
j p g say g a  z browaru mieszczańskiego w P iłznie, światowej sławy marki B. B. — Zawiadamiając o tem, oroszę przyjąć

. sjy zapewnienie, że nie spocznę w usiłowaniach, ażeby Szanowną P. T . Publiczność i dotychczasowych moich

stronnie zadowolić. — 5? wysokiem poważaniem J f e e #  E ^ g g e ik t p e i s *  restaurator, Lwów Kopernika 32, (róg Słowackiego).
      (210)

© a s k i p ó w  d e s e r o w y c h  :s
fo e .f jJ S illłS M llC T iW i gS3GI*Sl£EcOW  Drzewko, oraz przyjmuje
zamówienia na torty i inne artykuły wchodzące w zakres cukierniczy. v, e LwowEe> uS< J a b ł o ń s k i e j  U 5.

Zlecenia z prowmcyi wysyła się odwrotną pocztą, opakowanie gratis. (217) Sortymenta na Drzewko począwszy od 2 koron. — ...... .

a l s r ^ k s j msstlts: SSBEW ES1

2301

pmmzm  d e s z c z u l k o w e
wszelkie v^a*oby s4oSsae*ski@

jako to • —

drzwi, okna, krzesła, 
stoliki ogrodowe itp. 
poleca fabryka parowa

B R AC I
W C ZELAK

we Lwowie.

PiCS*UJEZa« 
rz ę d n y  w e  
L w o w ie  —■ 
uE* T ry b u *  
ita is lia  I. I

HO TEL 
A M A S S

Restaoracja i pokój do śniadań
położony w samym centrum miasta (obok Rynku) 
p o leca  p o ko je  z  k o m fo rto m  u rz ą d z o n e  
od 8 0  c e n tń w  i w y ż e j dzienn ie* 1702

g w i s s z i B k ę  22
Najpiękniejsze p o d a r k i  
złote i srebrne poleca naj
starsza firma od lat 36 

istniejąca

Juliana Dąbrowskiego
ulica Hetmańska 4. Przed
mioty od najtańszych do 
najwykwintniejszych. 2325

Nowo otworzony Si
Magazyn i Pracownia Kołder 
Materacowi pościeli
Kazimierz Skibiński
lwów, ul. Kopernika 7, 
pilsta Kofdry ed K 5. Mataracs 
od kor. 14, wkładki sprężynowe 
od K 28. Przerabia materace I 
m  Kołdry po K m .  (86) FE

iil® d© śś 
i  p ię k n o ś ć
nadaje niezrównany krem 
zwany „ B a ls a m  r.rio- 
t ła ś c i.”  — Badany clie- 
micznie, okazał się kre
mem ś c i ś l e  roślinnym, 
niezawierającym stanow
czo żadnych składników 
mineralnych i tłuszczów 
zwierzęcych, przeto nie- 
podlega zepsuciu, lecz ma 
te własności, że przenika 
s k ó r ę  — wygładzając 
zmarszczki, w y p e ł n i a  
dzioby, goi p r y s z c z e ,  
cerę choćby najbardziej 
zepsutą poprawia, usuwa 
piegi, p l a m y ,  w ą g r y
1 wszelkie nieczystości 
skóry, powszechnie uzna
ny jako znakomity środek 
do powyższych celów. — 
Cena s ło ik a  większego
2 K, mniejszego 1 K. Do 
nabycia we Lwowie: Wy
stawa krajowa plac Ha
licki I. 10 — i Droguerya 
K. Przybylskiego, ul. Ły
czakowska 1. 15. 2361

u c z m
WIT LEURO
plKifeteki |.|.

Śniadania, shlady, kełacys. Obiad 
3 potrawy: porcja większe 14, 
amisjszelSzł. młsslęczoie. 1584

1

C. H. IPiSSORF
zakład malowania szyldów 

i lakiernictwa. (172) 
Lwów Kamińskiego 2.

CUDOWR ffiflŚd
na wszelkie rany najbar
dziej zastarzałe — skale
czenia, wrzody, tiarywa- 
nia, zmiażdżenia, przeciw 
niebezpieczeństwu g a n- 
g r y n y — środek ów od 
wielu lat wypróbowany, 
znakomite oddaje usługi. 
Sztuka 10 h i 20 h. Do 
nabycia: Lwów, Drogu
erya K. Przybylskiego, ul. 
Łyczakowska L 15. 2362

* p .  MAKS PAU K ER — ,
)  1 fry zy E r, spocyalista w gQieniu |  
■ I Mw. pise Wtadeniicki 4. |

J u ż  n a d e s z ły
ś w i e ż e  2303 

p o ł u d n i o w e

i takowe w najlepszych jakościach 
po cenach najniższych — poleca:

H a  Ś W I Ę T U
H a n d e l  L s o w s r d a
=  SOLECKIEGO

L w ó w ,  R a t c p e s j ©  2 .

i

Paski, Torebki, nadeszły!
Bez konkureneyi poleca 

Sllawne myd#o piękności Z&ackersa!

Tadeusz Górski
m Lwowie, plac Maryacki 0.

IP o in im © SCHULZ i LWÓW |podrożenia sukna, najtaniej 
sprzedaje największy skład

hurtowny   ...... - -  we L w o w ie , ulica Kazimierzowska 1. 5.

S k ł a d  s u k n a  i  t o w a n ó w  w e f -
2 Pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagra* 
nlcznych dla ubiorów męskich, damskich 

dziecinnych z powodu bardzo pomyślnego zakupna., ---------------- --
SUKNO POWOZOWE I BILARDOWE HA SKŁADZIE. 

— — — . NA ŻĄDANIE PRÓBKI GRATIS. ===========s
ima

Związek katolickich Krawców Wielki skład materyałów krajowych i an- 
m Lwowie, przy pl. Kalickim 7 (gdzie Centralna Kawiarnia) gielskich. Krój angielski.:: Ceny nizkie.

(105)

Bi W£ LWOWIE n
K R A K O W S K A  ° J l

Pracownia Rasznikarska broń myśliwską
po najtańszych cenach. — Wszelkie reparacye uskutecznia się 
w jak najkrótszym czasie i tanio. --------  Wykonanie staranne.

Szadkowski i Kopczyński
  we Lwowie, plac Bernardyński I. 3. ■■■■*

we własnym zarządzie prowadzone, poleca pokoje hotelowe wykwintnie urzą
dzone zapewniając P. T . Gościom troskliwą obsługę. — Pierwszorzędna Restau- 
racya sporządza potrawy na maśle deserowem. AhonenSó™ na obiady i k o -  
lacye przyjmuje po miernych cenach. — Wina stołowe na miary

Piotra Kotońskiego, pod Trzema koronami, we Lwowie, Trybunalska 10, s p rz e d a je  po c e n a c h  n iz k ic h . P iWO p itz n e ń s k ie  b , « .  na s z k la n k i.
(205)

etel, Restaoraop i Winiarnia
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HiOi I  lŁ Ł  I i i  S e n s a c j a
U R O P E J S I C I  B (178)

Lwów, p iać  RSarjracki 4 ,
urządzony z komfortem, poleca się 
łask. względom podróżującej P. T. 
Publiczności. Położenie pryncypaine. 
Oświetlenie elektryczne. Kąpiele. —
Usługa staranna. Restauracya reno- P  L i  
mowana. Ceny przystępne. Zarząd, o

Próba bez ryzyka 
8a gwiazdkę

najpraktyczniejszym poda
runkiem jest najlepszą

J o h n &
maszyna do prania peł

ną parą. (

Główny I największy 
skład na Galicyę.

J a n  S c h u m a n n  L w ó w
Filia ulica Pańska I. 23/27. 2296

s ;  KALOSZE 
SHIEGOWCE

P & L E C ft N A JT A N IE J

S T M I 8 Ł R W  . P Ł O Ń S K !
róg  u!. Alkadam iekiej 4 , C h o r ą ic iy z n a  6 ,
ofoak h a n d lu  Wntgge B. ESłecfci«ge. 2163

.Vottd&m
O.r.g^

:: K siążka ilu s tro w an a  :s
z  b a jeczk am i

w  m a g a zy n ie  firm y

■  K n U C Z Y l b S K I  -  
&  O B E R S S C . B  o  i - w d w
ul. Karola Ludwika 7, pl. Halicki 6.

maszyny da Itrzyaau mo-
szycia są raj- żna tatowe we
pożyteczniej- wszystkich
szympadar- składach z ta-

kiem Ha kim szyldem
gwiaztUc;. j ^ j j y  , , ,

Singer CoTow. Akcyjne maszyn do szycia
Lwów, plac Halicki 1 .2. Filia ulica Grcdccka 1 .30.
O s tr z e ż e n ia  I Ostrzegamy niniejszem naszych 
odbiorców stanowczo .przed maszynami do szy
cia, które handlarze pod nazwiskiem „Oryginal
nych Singera" oferują, gdyż naszych maszyn nigdy 
handlorzom nie sprzedajemy, są to chyba maszyny 
z trzeciej ręki, które handlarze stare kupiwszy, 
odnowili. Zato ani odpowiedzialności nie przyj
mujemy, ani do takich maszyn części składowych 
nie sprzedajemy. 2350

TAKS PILE
k a u czu k o w e
i starannie M. ZA 
n i i ,  L w i* ,  ty ik e  ui< J a g ie llo n -
s k a  I. *? (naprzeciw c. k. Sądu). (1351

j B a c z n o ś ć B
Klawo o tw a r ta  w e L w ow ie  
p rzy  ul. ZyfollEsiewIcza 2 3 |7ch pienI

zaopatrzona w wielką ilość świeżego nabiału 
z dostawą do domów, rozmaite pieczywo 
jakoteż smaczną i zdrową kuchnię po naj- 
uniiarkowańszych cenach poleca się łaskawym 
względom Wielce Szanownej Publiczności.

2152 M A R Y A  G A W Ę D A .
■ R

Prawnie chronione! Każde naśladownictwo karasel

l A W A o ^ d r u p r i  Jedynie prawdziwym jest  balsam Tbierry’eQO
tylko z zieloną marką ochronną wyo
brażającą zakonnicę. Prawnie chronio
ne. Słynny oddawnn znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo 6 
podwójnych flaszek, albo 1 wielka fla
szka specyalna z patent, zamknięciem 
kor. 5 — franco. Thisrry’ego maśócen- 
tyfoliowa, znana powszechnie jako naj
lepszy środek domowy na wszystkie, 
choćby z a s t a r z a ł e  rany, zapalenia, 

Alleintshtergąlsaa uszkodzenia. Cena: 2 słoiki kor. 3*60. 
*“ ' m ŚY* Wysyła opłatnie tylko za zaliczką lub 

nadesłaniem gotówki.
te  ohyawa środki domowe uznane zostały powszech
nie za najlepsze.— Zamówienia należy adresować:

Apt. A. Y&łlERtSiY, Pregradia
koło Rohitsch-Sauerbrunn.

Składy niemal we wszystkich aptekach.
We Lwowie do nabycia s 

¥l ApłaknoSs Szyassoma H ayas Es>a Jionia P tajjos- 
P erotyóskiego, i .  ituckora i A. Ehtfiaara. 

Broszura zawierająca tysiące oryginalnych pism 
dziękczynnych darmo i opłatnie. 281

.  J a k y b o w s i i  i U n i p j  j a p 7<i Jedyny  i n a jw ię k sz y  sk ład  f a b ry c z n y  ch ińsk iego  i p r a w -  
J s l i z j J  I L I  L l  dz iw ego  s r e b r a  po ieca  n a jtan ie j  n a k ry c ia  s to ło w e  i no- 
E T  ~  ~°“” 1 w o śc i  g a la n te ry jn e ,  o ra z  w y p o ż y c z a  z a s ta w y  s to ło w a .

047)

»«30iy

"3
DTPLOM
BNOflOWY

ZAŁOZONA W ROKU 1854.

SPÓŁKA STOLARZY LIOISKICH Lwów, pl. Ber
nardyński 17.

Lwów, Szajnochy 5
m s iT-il uc

Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi 
męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. 

TFt FCN Nr 566 Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk. Wszelkie 
‘ zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje jak najstaranniej i najtaniej.

Lwów, Szajnochy 5

(poprzeczna Sykstuskiej 1 Kopernika) — został świeżo otworzony. — Posiada 30 słonecznych pokoi, urządzonych z nowoczesnym komfortem. — Światło 
elektryczne. — Ceny umiarkowane. — Służba sprężysta i doborowa. (17) O liczne odwiedziny uprasza właściciel i zarządca: M. DANK.

ELEKTRYCZM I f  f i  M l  V  LEONARDA SOLECKIEGO k e i w o i e , ulica BATOREsa 2.
c f l  I I  i f  I f  I  M w a  wyborne mieszanki kaw w najszlachetniejszych gatunkach po złr. 1-60, 
B l a  tl y  y  i  2 ,2 -4 0  i 2-80 za 1 kg. -  Wysyłka do każdej miejscowości.

U sm M  J  I S W S ia  f i Ł * 3 Li£2£• 2 3 9 STCL£3 P ł o w o  o t w o r z o n y  m a g a z y n
p o l e c a  d o d a t l d  d o  k r a w i e c c z y z n y ,  n o w o ś c i  d a m s k i e ,  w s z e l k i e  r o b o t y  r ę c z n e  p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .  ( m )

Z a le sk i “!- BhE,{te,-'cSra 20-

BoBeslaw Biocki A&aideraiSss&a 4  :s p o le c a  na g w ia zd k ę  
c h u s tk i ,  roczn ik i,  pończochy , s to ło w ą  b ie l iznę ,  pośc ie l  i b ie l iznę  d la  
Pań . P a n ó w  i dzieci.  —  Przy zakupnis towarów za K15 dają dedaticowa J los sokoli.

L w ó w

a s a ja f l a B g ^ K a s a

Poleca: 2 a o ło n y  p rzed  o k n a  od przewiewu; C h o d n ik i 
i r e g ó ż k i  kokosowe; F ilo e  na podłogi; W ałki z  w a ty  do 
zatykania drzwi i okien od przewiewu; — S k ó r k i ,  A n g o ry  
i K ory w  k o lo s a ln y m  w y b o r z e .  — C en y p r z y s t ę p n e .

iis s sw sg
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